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f.

O  G * r  e  k  a  c  ho

(D a lszy  ciąg-}
Z ab aw y  G re k ó w  k tó r e  n ie g d y ś  s t a n o w i ­

ł y  e p o k i  ich  d z ie ió w ,  ow e ig rz y sk a  Olim - 
p i lsk ie  J s tm ic k ie ,  i  in n e  ,  z u p a d k ie m  ich 
sk o ń c z y ły  się. i ty lk o  ich s ław a p o zo s ta ła  
W p ism ac h ;  t e  za§ z a b a w y  n ie w in n e ,  k tó re  
się k r y ł y  w zaciszu  d o m o w e 'm ,  k tó r e  by ły  
u d z ia łe m  m ło d z ie ż y  w iey sk iey  i  p rz y p o  
m in a ły  czasy  p r o s to ty  s ta ro ż y tn y c h  G re k ó w ,  
leszcze gdz ie  n ie g d z ie  sp o s t rz e g a ć  się daią 
i w  te ra ź n ie y sz e y  G recys.

P o c z ą te k  zabaw po d łu g .  H e r o d o ta  p o c h o  
■dziod L y d y ic z y k ó w ,  k tó r z y  podczas  g ło d u  
chcąc u n i k n ą ć  w sze lk iego  ru c h u  ciała ,  w z b u ­
d za jącego  w ięcey  chęci do i e d z e n i a , w y ­
m yśl i l i  g rę  w k o s tk i ,  k tó ra  do  dziś dn ia  iest 
u lub ioną  zabaw ą G re k ó w ,  i zn an ą  ie s t  p r a ­
w ie w  c a ły m  świecie .

G ra  z n a n a  u  nas  p o d  n az w isk ie m  cetno 
czy lich o , p o w sze ch n ą  ie s t  u  te ra z n ie y s^ y e h  
G re k ó w  p o d  im ie n ie m  X u r a  he m o n a ,  a 
g ra ią  w  n ią  w o r z e c h y , m ig d a ły  a n a w e t  
i w p ien iądze .  Z ab a w a  t® ie s t  ró w n ie ż  p u ­
ścizną po  s ta ro ż y tn y c h  G re k a c h  ,  a n aw e t  
i R z y m ia n ie  p o d łu g  H o ra c y u s z a  lu b i l i  ią 
b a rd z o .  O p ró c z  te g o  m a ią  i  i n n ą zabaw ę 
p o d o b n ą ,  u ż y w a n ą  we W łoszech  i zw aną 
'M urre  , k tó r e y  o sn o w a  n a  t y m  się ie d y n ie  
zasadza , a b y  zgadnąć: ile d r u g a  o soba  g ra -

n

|  G r e c y  s t a r o ż y tn i  u t r z y m y w a l i  , iż  t e n  ro* 
d zay  zabaw y  w y n a le z io n y  b y ł  w S p a rc ie  
p rz e z  p ię k n ą  H e le n ę .

C h u s ta w k a  ie s t  n ie  m o ie y  m iłą  ig ra sz k ą  
d la  G re o k ie y  m ło d z ie ży .  W  ś r ó d  p ię k n y c h  
dni,  w idzieć  m o ż n a  często m ło d e  dz iew ice  
bu ia iące  się p o d  c ien iem  d rze w  i n u c ą c e  
k o le y n o  p io sn e c z k i ,  k tó r y c h  się n a u c z y ły ,  i 
k tó r e  ze f ir  ig ra iący  z k ra ie m  ich  s u k n i  
ro z n o s i  w o k o l ic z n e  n iw y  i g* ie - P r z e c i ­
w n ie  m łodz ież  m ę zk a ,  p rz y w ię z u ie  do  d ią -  
ga  p r z e p ió rk ę  lu b  in n e g o  p ta k a  , zaw ią­
zuje iedn  m u  z pO-'ród s ieb ie  o c z y ,  o d p r o ­
w adza  go  o dw adz ieśc ia  ło t r  t r z y d z ie ś c i  
k r o k ó w ,  da ie  k ii  w r ę k ę  i k aż e  n im  t r a -  
fiać w  p rz e p ió rk ę  ; t e n  k tó r e m u  się to  uda

iest  zw yc ięzcą .
G re c y  g ra ią  t a k i e  w ślepą  babkę , k tó r a  

się od  s t a ro ż y tn y c h  czasów naz y w a  M yinda;  
dz iew czę ta  o p r ó c z  t e g o  m a ią  ieszcze g rę  
n azw aną  Żółw iem , w k tó r e y  ie d n a  z n ic h  
s toi w ś r o d k u ,  a in n e  k rę c ą  się w  o k o ło  
n i e y ,  i  s ta ra ją  się u n ik n ą ć  ab y  n ie b y ły  
z ł a p a n e  ; z ła p a n a  b o w ie m  idzie n a  im eysce  

la p iącey .
S k a k a n ie  w  za k ła d  n a  i e d n e y  n o d ze ,  k to  

da ley  w ta k i  sposób  zaydz ie ,  n a le ż y  r ó w n ie ż  
do  za b aw  te ra z n ie y s z y c h  G re k ó w  i n a z y .  
w a się askochiasmos. K o c h a n k o w ie  zas m ię ­
d zy  zabaw y  w różące  im m o c  w za iem nosc i ,  
l iczą  p u k a n i e  l is tk am i ró ży  lu b  m a k u ,  k t ó ­
re  i w i i a i f  w sposób  p ę c h e rz y k a  , u d e r z T ąiąca p o d n io s ła  p a lc y , ,  a  i le  ic h  z lo z y ła ,
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niemi o c z o ło ,  i a pukmęma n iotn ieysie-  
lub słabszego, wróżą o czulszy m lub mniey  
czułym zapale ukochanego przedmiotu.

Między innemi iedoak zabawami, do któ 
rych i wróżba iest przywiązaną, iest tak 
zwana E lid o n a .

W Wigilią dnia przeznaczonego na tę za­
bawę, dwie młode dziewice ! iorą od w s z y  
stkich mężczyzn i kobiet, k orty do tey  
gry należyci maią, to pierścionki , to sztu­
czki monety i inne podobne fknJy, a nastę­
pnie w pcbożnem milczeniu, idą do źródła 
i napełniają naczynie wybrane do teg o ,  
wodą, i wszystkie zebrane drobnostki kła­
dą w takowe; potem zaś okrywszy go li- 
-ściami myrtu i laurw skrzętnie chowaią, 
lecz nie w mieszkaniu , a le  na otwarłem 
gdzie powietrzu. jN<_.aiutrz o godzinie wy- 
znaczoney, zbieraią się wszyscy, iedna s 
westalek odkrywa w obliczu ich naczynie,  
a inni śpiewalą piosnkę umyślnie do tey 
zabawy zrobioną, co «'ę nazywa otwo  
r z y ć  Klidonę; następnie dziewica która tę 
zabswę prowadzi, przywołuje każdego z 
kolei, każe nvi śpiewać dwa wiersze, i w 
tym  wyciąga fant z naszycia, który odda 
ie temu do którego należy. Sens tey 
piosnki przypadkowo u ż y t e y . -tłumaczony 
iest na korzyść łub szko ę odbiera‘ącego 
fant, co trwa lak długo póki wszystkich 
fantów nieodbiorą. Często bardzo zdarza 
się, i *  ieśli niektórzy z wróżby tey nie są 
kontenei, kładą napowrót wszystkie fanty 
do naczynia i zabawę na nowo rozpoczy­
nała, przy którey śm iechy, żaity uszczy­
pliwe, a czasem i wyrazy rażące skrom 
n o ś ć  słyszeć się dsią. W 0da która po tych  
lantacb pozostałe, ma takie swoie prr.ezna 
czenie, tajemniczo bowiem dla dowiedze­
nia się iaki weźmie obrot to, o czetn m y ­
ślą , wypić i e y  niromieszkaią. Jeżeli wo- j

da zdaie się burzyć przytknąwszy naczy­
nie do u s t , iest dobra wróżba, ieśli nie , 
nadzieis niknie.

Zabawy dawnych Greków, ir.ko to ubie- 
ganię na wyścigi , mocowanie się , do­
świadczanie wzaitmney zręcznoś i, nie są 
iuż udziałem teraźnieyszych Greków, bo 
Turczyni przywłaszczywszy sobie ich kray, 
przymusili ich nieiako do odstąpienia im 
takich zabaw, które niegdyś ich ukształ- 
cały, i utrzymy wały w nieb ową skłonność  
do ćwicztń woiennych.

R ą  p  i e l e.

Zw jczay używania częstych kąpieli, zo­
stał w zabytku teraźnieyszym Grekom po 
ich poprzednikach; iest on nieiako przy­
wiązany do kraiu, bo iest równie udzia­
łem Turków iak Greków.

Grecy starożytni używali tylko kąpiel* 
ciepłych co się i do dziś dnia zacbofcu- 
ie; obcy podróżny wchodzący do ich do-
mu. prowadzony był nat chmisst do kąpie­
li i dostawał świeże suknie; zw czay ten 
iest również święcie dochowany na całym  
wschodzie, h o k tsza lik  ubiór zupełny, któ­
ry oftaruią powracaiącemu z podróży, wyo­
braża tunikę i płasZCZj które starożytni da­
wali swym gościom po kąpiel;; składa się 
on z szerokich spodni z pasem haftowa­
nym , z kosiuii. a czasem i z kaftana ma­
terialnego, jQnteri', wszystko obwinięte zaś 
iest w płat iedwabny zwany Bokts-za z kąd 
temu podarunkowi nadano nazwisko Boht- 
szalik.

Gdzie n i ,m a  kąpieli ciepłych, kobiety  
idą się kąpać nad brzeg strumieni lub rzek, 
lecz w kociołku w którym piorą zwykle 
bieliznę każą grzać wodę, i wzaiemnie ta­
kową polewaią się po ciele } włosach.



Czytamy w H om erze, Je  kob ie ty  seme 
ty lko czyniły służbę przy  kąpielach, G re­
cy teraźnieyai każą rów nież bliskim swym 
krew nym , usługiwać dziewczętom n iew ol­
nicom.

T ak  Grecy ia-k i T u rc y  używają do k ą ­
pieli iakiegoś rodzaiu  ziemi t ł u s t e y , któ 
rą myią sobie gfcowę i włosy; spriwadz-aią 
zaś takową e wysp A rch ipe lagu  i z nad 
brzegów czarnego  m orza. Jest  to  ta sa­
ma ziemia, k tó re y  sta roźytni Grecy w za­
stępstwie naszego m ydła  używafi do p r a ­
nia bielizny. Kobiety p o d ług  Pliniusza 
używali do nacierania  włosów i skóry 
ziemi z Chi o ,  k tó rey  i dzisieysi Grecy 
tak że  w tym  samym zamiarze używaią ; 
ma ona u trzym yw ać miękość skó ry  i świe 
żość cery'.

Kąpiele publiczne  są dla kob ie t  dniem 
mroczysfeoscv, taro bowi-na przepędzają czas 
n a  tańcu, zabawa h i biesiadzie, lecz zwy 
ccay  ten  nie ies t  n o w y , bo nam go i H o
t/i r  opiewa. —  K ob ie ty  kąpią się ba dzo 
często,, nay m n ey iedrtat ieśli się G reczv n  
ka  raz tylko na miesiąc kąpie. Nowa ku 
jpiuńa niewolnica, n ieprędzey  przypuszczo­
ną -est do usług pó -i się nie wykąpie; o 
zwyczaiu tym  u star.ożjtnycb wsponąina 
u m Terenciusz.

M łoda dziewica k tóra  m a iść za mąż, 
p row adzona  ie.-t w wigilią ś lubu  do k ąp ie ­
li w całey okazałości, w pośród m uzyki, u 
towarzystwa rodziny i p rzyjació ł.  Dzień 
l e n  przechodzi  na samych biesiadach i  
tańcu. {D alszy  ciąg nastą p i .)

II.
W YSPA S te y  H E L E N Y .

( dokończenie  )

.* Mieysce zwane Longjvood wielki las 
f dzi)/N apoleon  m ieszk a ł ,  bierze swoie n a ­

zwisko od b o ru  do k tó rego  p rzy ty k a ,  i 
k tóry  blisko mili w p ros tey  ciągnie się l i ­
n i i ,  a p raw ie zupe łn ie  s k ł . Ja  się z  iakie . 
goś rodzaiu drzew a wydającego gutnmę, 
zwanego Coniea Gummijera.  Las ten j egt 
bardzo uszkodzony przez kozy , k tó re  od 
chwili wprowadzenia ich na tę wyspę, w ie­
le szkody  czynią w roślinach. D j in  w 
Ł ongw ood  sioiący na p ięk n ey  m uraw ie’, 
k ry ie  się prawie zupełnie  wpośród drzew 
otaczających go o czterysta k ro k ó w  odłe- 
głości. O gród  do przechadzki zrob iony  
iest ze smakiem, i p e łen  iest kwiatów, o 
sto zas kroków zni-yduie się ogrod warzy w- 
n y ,  maiący trzy  do czterech m orgów prze- 
strzeni. P rzy leg łość  Issu pow yżey  wspo- 
m nionego iest pow odem  ogrom ney  ilos'ci 
much wielkich niebieskich, k tó re  s ię  źy. 
wią p łynem  słodkawyrri inki te drzewo 
wydałe, i mieszkanie w Ł ongw ood  nie- 
przy iem nem  robią. — Część którą  -Napo- 
leo.t za jm ow ał,  składała s*o z sali bilłiar- 
dowey' z salami dla gości, z san isd .daey  
z b ib lio teki z łożoney z i$oo  do 2000. 
■Kią' 1 k sprowadzonych z Anglii, z po>oin 
sypialnego, gab inetu  do ubierania  , z ła- 
zienki, i gabinetu dla służących. Doni 
k ry ty  iest iak w sz y s tk ie . iane  dom y tey  
wycpy, papierem  smolą ob lew anym ; dach 

| iednak taki jakkolwiek iest lekki ma wiele 
n iedogodności,  bo nieraz upał ałońca ro z ­
topi soiołę a nawalny -deszcz, k tó ry  często 
pod  tą strefą zdarza s ię ,  p rzem oczy go 
na wk.roś, nim to mieszkanieo dom n spo 
strzeże.

Co się tycze .umeblowania i w ew nętrzne - 
nego rozkładu  domu,, by ły  one nieodpo- 
wiadaiącemi osobie k tó ra  go zamieszkała., 
bo dom w Łongw ood p rzy ró w n ać  można 
do  wszystkich innych  dom ów  A ngielskich 
w posiadaniu Ired n iey  klassy b ę d ą c y c h ,
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O g ó ł  zamykaV w sobie wszystko t o  co do 
w y g o d y  p o trzeb n y m  bydź  m oże, lecz bez 
ła d n e g o  p rzepychu . N ow y Ł o n g w o o d  , 

k tó ry  dla Napoleona budowano, by oy za 
pew no p ięknieyszy  i nay większy na caley 
w y sp ie , lecz zaledwo g o  skończono  i 
k r ę t  W ate r lo o  z Jndyów  z potrzebnemu do 
niego s p r z ę t a m i  zawinął na  wyspę, gt >

N ap o leo n  żyć przestał .

N apo leon  chciał w ciągu swego pobytu  
:ia ł le le n i  , aby mu dany był domek zwa 
n y  F lo ta tio n  H ouse  ,  należący do- kom pa­
nii Indyisk iey , a k tó rego  po łożen ie  na zie. 
loney  m u raw ie  o toczoney  wielką liczbą 
d rzew , łączących w sobie Banbuay Indyiskie 
dęby a n g i e l s k i e  , i sosny ' N orw egu, p o r y .  
waiący m iały  widok. Rząd Angielski me- 
m ia ł  praw a zabierać gw ałtem  te g o  domu, 
lecz m in is te ryum  chciało się z tąż k o m p a ­
nią o odstąpienie  go ułożyć; kupcy  lednak 
odpowiedzieli z dum ą, Łe dom ten  w ę sta­
w iony  ies t  d la  rządcy in teresów  han d lo ­
wych, i dopók i kom pania  uzna za po trzebę  
mieć takiego rządcę na W yspie  Sty  e e 
ny, dla nikogo- odstępować dom u n iem ys i

G ró b  N apoleona iest  w wąwozie zwanym 
Bool de  p u n ch  du  diable n iedaleko H u ts  
gate  gdzie mieszkał Jenera ł  Bertrand.. N a ­
po leo n  sam s o b i e  w yznaczył mieysce, gdzie 
Chciał bydź  pochow anym . Przystęp  do te- 
go wąwozu b y ł  bardzo  t ru d n y  , iecz naza 
iu trz  po iego śm ierci sto rzem ies ni ow 
uży to  do zrobienia d r o g i , k tó ra  te raz  s ta­
nowi obwodu do trzech mil angielskich  oko­

ło  tego mieysca..

G rób  m ia ł  czternaście  stóp głębokości; 
część wyższa b y ła  bardzo obszerna* a część 
niższa iego  z ro b io n a  iest w kształcie po k o ­
ju* k tó rą  kam ień  szeroki zupełnie  okryw ał.  
Część p ró ż n ą  zam urow ano i  żelaznem i szta­

bami umocniono. W szystkie  środki prze°- 
zom ości są użyte  aby ciało w ykradn ione- 

nie było>

T u ż  praw ie  przy t y m  grobie ,  p łyn ie  
źi zódło o ienione d w o m a  płaozącemi w ierz­
bami, k tó re  spndaiąc ze skały na  skałę p o ­
nu rym  sz m e re m , przerywa cickośc tego  
mieysca. P rz y  tym  zrzódle N apoleon czę» 
sto za- życia siadywał* i pił z  n iego wody 
Po< howaycie mnie pod temi drzewami, m a­
wiał często do swoich przyiacidł, leżeli 
w pośród tych skał um rzeć  mi przyidzie..

P o  śmierci riało- iego po łożono  na m a .  
łem  łóżeczku b ro n io w y m  , k tórego prawie 
we w s z y s t k i c h  kampaniach używał, i pode. 
słano m u płaszcz granatow y haftowany sre­
brem  k tó ry  miał na batalii p o d  M arengo. 
Na ciele iego znać było  trzy  blizny: iedns na 
ołowie, od p i k i  którą  go zranił  s ierżant a n .  
gielskr p rzy  oblężeniu T u lo n u ,  druga  wyzey 
kolana od kuli pod Hatyebonę, a trzecia  przy 
kostce  od kuli k tó ra  go zraniła we -Wło­

szech.

Ciało i ego n iebyło  namaszczone, lecz 
w łożono ie w po tróyną  trum nę. Pierwsza * 
machoniu na cal g ruba ,  obita była w ewnątrz  
blachą a pow ierzchu  miedzią, blachę nastę­
pnie okry to  b ia łym  a tła sem , lak również 
m a t e r a c  i poduszkę. T ru m n a  zaś zwierz­
chnia b y ła  z m achon iu  hiszpańskiego, z .m - 
knieta  ś rubkam i,  maiąeem, złote głowy.. 
W ew nątrz  t ru m n y  w łożono urnę  s reb rną  
zamykaiącą se rc e  N apoleona w spirytusie* 
i d rugą  zam ykaiącą iego żo łądek, nadto 
w s z y s t k i e  rodza ie  mone* pod  iego panowa­
niem b i te ,  oraz  nóż widelec ły żk ę  t  ta lerz

srebrny-


